


^Z eznan ie  śc iś le  poufne.

y S Ę D Z IA  : Ile dzieci m a oskarżona ?
O S K A R Ż O N A : M ogę to p a n u  [sędziem u wyjawić jedyn ie  wtedy, je że li m ąż m ój opuści sa li,!

JAK O Ś TO BĘDZIE !
— Jak to ,  J a n k u ,  więc ż e n is z ) się z p a n n ą  Joasią , 

mimo, że wiesz, jak ie  ona m a  w ym agan ia  ? Przecież twoje 
sk ro m n e  dochcdy  n ie  w y s ta rczą  jej n aw e t  na  śniadanie!...

— Eee... n ie  m ar tw  się o to! W  porze  śn iadau ia  ona 
zaw sze leży  jeszcze w  łóżku!

O b  o

W  RESTAURACJI.

G ospodarz: J a k  szanow nem u p anu  sm aku je  bef- 
sztyczek  ?

G ość: A ch! P a n ie !  W im ieniu m ojego fachu w y ra ­
żam  p a n u  m oje najw yższe uznan ie  !

G ospodarz: Czy m oże p an  je s t  z zaw odu k u ch a rzem ?  
G ość: Nie!.. W łaścicielem  fabryki kaloszy!

© 0 0

W SĄDZIE.

— ^Jesteście  oskarżen i o w yrzucenie  przez okno 
teściow ej ~

—  ...Popełniłem  to w  chwili r o z p a c z y !...
— Owszem... ta k  !... Rozum iem  !... a le  przecież trz eb a  

by ło  pom yśleć  o tem , że  mogło to  b yć  n iebezp ieczne  dla 
p rz e c h o d n ió w !

Już w y s z e d ł  z  d r u k u !

KALENDARZ „BOCIANA"
NA ROK 1926

Zam ów ienia  uskutecznia  się za popr^edniem 
nades łan iem  gotówki w łącznie  z portem. 
P rzesyika zwykła zł. — 15, polecona zł. - ' 4 5

A dm inistracja „Bociana" 
K raków , nl. K azim ierza W ielkiego 95
Cena egz. zł. 1*50 Cena egz. zł. 1*50

Ż O N A :  M ól m ążusiuj S tarzejesz się, zaczynasz nie­
domagać... powinieneś przecież j a k i ś  za jąć się m oją p r zy ­
szłością.

M Ą Ż ' Taki... bo przeszłością  tw oją za ją ł s>ę kto  inny '



A rg u m en ty  L o w e la s a .
— Pani Lolu 1 W iem doskonale , że 

n ie  je s tem  godzien zasznurow ać pani 
pantofelka... a le  m oże pani pozwoli 
sobie rozsznurow ać s tan iczek  ? . .

** *
—  Drogie dziecko!... Poca łunek  

jeszcze do niczego nie zobowiązuje... 
je s t  to ty lko  zapy tan ie  gospodarza, 
k tó ry  m ieszka  n a  p ierw szem  piętrze, 
czy m ożna obejrzeć śliczne m ieszkanko 
na  parte rze .

** *
—  D o p ra w d y ! G dybym  się te raz  

dowiedział, że pan i jest dziewicą, wi­
n iłbym  nie siebie, lecz m oich po­
przedników...

** *

— Czy podobają  mi się pan i poń­
czoszk i?  Ależ n a tu ra ln ie ,  kochanie!  
W ie pan i przecież, że w  lila kolorze 
jest  mi najbardz ie j do tw arzy  !...

** *
— No, więc zdecydujesz  się, dzie­

cinko, p rzy jść  do m nie dziś po p o ­
łu d n iu  ? P rzy jem ność, jakiej doznam y 
będzie rów nie  silna, ja k  przykrość, 
jak ą  to  sp raw i mężowi pani... Myślę, 
że te n  a rg u m e n t  w ysta rczy  ! ..

** *

—  Znowóż pan i się sp ó źn iła?  To 
b rzydko  ! Postąp ię  z panią , ja k  ze s ta  
rośw ieckim  zegarkiem , k tó ry  się spaź- 
nia... Co?... Nie wie p an i? . . .  W łożę 
k luczyk  i n ak rę c ę  !...

* **
— Czy myśli pani, że g d y  ją  ujrzę 

bez niczego... w ted y  s tracę  dla pan i 
szacunek? .. .  Och Lolu! J a k  m ożna 
b yć  ta k  n a iw n ą ? . . .  W  ty m  w ypadku  
m usia łbym  stracić  chyba  szacunek  
dla w szystk ich  kobiet, ze w zględu  na  
ich p ram atkę , Ew ę!...

— D roga pan i! . . ,  Po co te  łzy?... 
Nic s trasznego  się n ie  s t a ł o !... Cnota 
jedyn ie  w ted y  je s t  coś w arta ,  o ile 
się ją s t r a c i !

*
*  *

—  G dybym  w yczerpał n a w e t  w szy s t­
kie m oje a rg u m en ty , pozostan ie  mi je ­
den , k tó ry  jeszcze n igdy mię nie  z a ­
wiódł ! A rg u m en t,  k tó re m u  uległo  już 
p a rę se t  serc  niewieścich!... Oto o n :  
Pan i Lolu ! Kocham  panią, ja k  jeszcze 
n ig d y  nikogo nie  k o c h a łe m ! 

v  y  v

KOCHAJĄCA.
— Zdaje mi się, kochana  żonusiu, 

że  już raz  n a  zaw sze pozbyłem  się 
r e u m a ty z m u !

—  Och! J a k a  szk o d a!  Któż nam  
będzie te ra z  p rzepow iadał p o g o d ę?

o d o

W  TEATRZE.

P rzy  końcu  p rzedstaw ien ia  rzuco ­
no n a  scenę  buk ie t.  K u r ty n a  spadła , 
jed n ak  żadna z ak to rek  nie  w iedziała, 
k tórej w udziale f rzy p ad ł  zaszczy tny  
upom inek.

— To mój b u k ie t!  — w oła  jedna .
— N ie p ra w d a ! To m ó j !
—  J a k  m ożesz tak  bezczelnie k ła ­

m a ć ?  N apew no mój ! P rzy s ła ł  mi go 
ba ro n  J... O! w idzisz?  T u  n a w e t  je s t  
w s tążka  od mojej nocnej k o s z u lk i !

4  0  0

PRZESADA.
— Zkąd w racasz  ta k  późno ?
— Byłem  na meczu...
— Było co c iek aw eg o ?
— O w sz e m .. ale  ok ropny  ścisk był 

n a  w id o w n i! Mówię ci, że n aw e t palca 
nie  m ożna było  nigdzie w e p c h n ą ć !

— Eee... chyba  przesadzasz! P rz e ­
cież m usia ły  tam  b yć  i k o b ie ty ! . .

n  h  d

WYMARZONY SEKRETARZ.
M iljarderka a m e ry k a ń sk a  przy j­

m uje now ego  s e k re ta r z a :
— Czy posiada p a n  języki, m ister  

M onetow n ?
—  Tylko jeden , M ilady !.., a le  zato 

św ie tn ie  rozw in ię ty  !
0 0 0

NIEMODNA RESTAURACJA.
— K e ln e r!  R a c h u n e k !   Noga

m oja więcej n ie  postan ie  w tej p rzed ­
potopow ej r e s ta u r a c j i !

— D laczego... przedpotopow ej ?...
— W  pieczeni znalazłem  włos 

m etrow ej d łu g o śc i!... i to  mi się p rz y ­
tra fia  w res tau rac ji  n a  p ierw szorzęd­
nej ulicy, w  pierwszej połowie dw u­
dziestego  wieku!.... k iedy  przecież 
w szystk ie  k ob ie ty  s trzygą  sobie w łosy 
a la  gaęonne!

o  o  o

W  RESTAURACJI.
—  Co m acie do jed zen ia?
—  ...Pieczeń h u za rsk a !
— E .. cóż to, czy ja  huzar, żebym  

ja d ł  h u z a r s k ą ?  Co je s t  jeszcze?
— Wieprzowa...
—  O ! widzisz, ta k  to  ro z u m ie m !

a □ □

TROSKLIW Y MAŁŻONEK.
— J a k  m ożesz pozwolić n a  to, 

żeby  cię żona biła ?
— Cóż chcesz?... K ocham  ją  b a r ­

dzo a  lekarz  zalecił jej u żyw ać  dużo 
ruchu...

a  cd a

W SĄDZIE.

—  Popełniliście kradzież  z ogrom ­
ną  bezcze ln o śc ią !

— Proszę  pana  sędziego, w  na- 
szem  rzem iośle  t ru d n o  dojść do cze­
goś, gdy  się je s t  sk rom nym !

O O O



J a k  wiadom o, P a ry ż  s ta ł  s ię w osta tn ich  czasach 
praw dziw ą M etropolją  świata. Z jeżdżają się doń  n ie  ty lk o  
europejczycy , lecz rów nież  najbardzie j egzotyczni goście.

Oto m alu tk ie  zajście, k tó re  doskonale  ilustru je  te n  
in te rn a c jo n a liz m :

Do m ag azy n u  w „G alerie  de la  F a y e t te "  te lefonuje  
j a k a ś  d a m a : „Proszę  mi p rzy s łać  sześć p a r  cielistych 
jed w ab n y ch  pończoch!*.

— Dobrze, ła sk a w a  p a n i ! — odpow iada  zak łopo tany  
ekspedjent... — Ale jak i  m a  pani kolor c ia ła? ...  cza rn y ? .. .  
żó łty? .. .  czerw ony?...  czy b ia ły? .. .

*

Mówią, że w  ty m  ro k u  m odna  su k ien k a  będzie  miała 
deko lt  mniej więcej w  połowie piersi. W  świecie w a r­
szaw skich  m odniś zapanow ała  konsternacja .

— Ależ o na  w obec  tego  będzie  m usia ła  się dekol-  
tow ać  aż do  p a s a ! . .  —  m ów iła  je d n a  z a k to re k  o swej 
koleżance.

A d ep tk a  sztuki scenicznej zapom nia ła  widoęznie 
o sz tucznych  środkach  n a  „podw yższenie"  b iustu .

l ° /0 czystego  zysku  m onopolu  p rzeznacza  s ię  n a  akcję, 
m ającą  n a  ce lu  tęp ien ie  alkoholizm u (!).

P rzec ie ram y  oczy i p y tam y  ze z d u m ie n ie m :
—  Gdzie je s te śm y  ? D okąd  dążym y ? J a k  sobie nasz  

m onopol w y o b raża  zw alczanie a lkoho lizm u?
W ygląda to  tak ,  ja k b y  n a p rz y k ła d  fa b ry k a  czekolady 

n aw oływ ała  sw ych  k li jen tó w : „Nie jedzcie  słodyczy*.

W krótce  zapew ne  zobaczym y na flaszkach sp iry tualji  
etykietk i, ozdobione t r a p ią  g łów ką, z n a p i s e m :

„Alkohol — to  truc izna!"

*

Istn ieje  w  W arszaw ie  p ew ien  pan, k tó ry  nazw  sko 
m a n iezm iern ie  kochliwe, a  mianowicie... „Serce" .

P rzy jació łką  tego  p an a  je s t  p iękna gw iazda fdmowa, 
a naw zajem , pan  „Serce"  je s t  rów nież  jej p rz y ja c ie le m ; 
P rzy jaźń  je d n a k  zobow iązuje  rów nież do w ierności, zw łasz­
cza, jeżeli przyjaciel je s t  człow iekiem  szczodrym  i nie 
szczędzi swej małej różnych  rozkoszy , k tó re  n ab y ć  m ożna 
je d y n ie  za pieniądze.

Przyjacie l k u p u je  w s z y s tk o : począw szy od  fu te rk a  
i cudow nych  toalet, skończyw szy  zaś na... p rzepięknej, 
luksusow ej lim uzynie.

Pom im o to, gw iazda filmowa... zd radza  od  czasu  do 
czasu  sw ego  przyjaciela.

P ew n eg o  razu  p an  „Serce"  dos ta ł p rzypadkow o w  sw e 
rę c e  list, ad resow any  do jego przyjaciółki, a  w y s łan y  przez 
jej... kochanka.

— O c h ! Co za s z c zęśc ie ! — k rzy k u ą ł u rad o w an y . — 
Myślałem, że to  znowóż rach u n ek  od krawcowej...

Ci m ężczyźni są, dopraw dy , skończonym i m aterja  
l i s ta m i!

*
*

Za nasz  m onopolow y ty to ń  płacim y dosyć słono, 
jed n ak  m am y  n a  dn ie  serca  tę  w ie lką  pociechę, że, bądź 
co bądź  n asza  krw aw ica  wychodzi n a  p o ży tek  skarbow i. 
T ym czasem  w  istocie rzecz  p rzed s taw ia  się inaczej.

Oto je d e n  z przyjaciół „Bociana* p rzyn iósł  do r e ­
dakcji, jako  „curiosum " d uży  k aw ałek  w span ia łego  sznura  
konopnego , k tó ry  znajdow ał się w  paczce rządow ego  
t y t o n i u !

G dyby  nasze  władze m onopolow e sk ład a ły  się z ludzi 
fachow ych, dosz łyby  z pew nością  do p rzekonan ia ,  że sznurk i 
kodopne  są  znacznie  d roższe od rządoweg© ty to n iu  i za­
p rz e s ta ły b y  m arno traw ić  w  t e n  sposób dobro  państw ow e. 
A m oże szn u rek  te n  by ł b ezp ła tn ą  p rem ją  dla  pa laczy ?  
Może p an  G rabsk i chciał w  t e n  sposób pow iedzieć szero ­
k im  rzeszom , konsum ującym  n iko ty n ę  : „Macie palić  to 
św..., to  lepiej się już  p o w ie śc ie !“.

*

W najbliższych czasach  zos taną  w staw ione n a  afisz 
tea tró w  w arszaw skich  n as tęp u jące  sztuki tea tra ln e ,  pióra 
na jw ybitn ie jszych  literatów .

A w i ę c :
„D zia d y* —  W ładysław a G rabskiego.
„Z a d u szk i“ — W ładysław a G rabskiego .
(D ram at, o snu ty  n a  tle  „duszenia* p ła tn ików  po­

datkowych).
„Hamlet" —  a u to ra  anonim owego.
W roli H am leta  w y s tęp u je  p. Adolf Nowaczyński, 

w  roli d ucha  — M Dąbrowski.
„Bitwa" C laude F a r rć ra  (najnow sza inscenizacja 

w  gm achu  se jm ow ym  p rzy  ul. W iejskiej).

Na prem jerze  w  te a trz e  poznańsk im  siedzi w loży 
roześm iane  tow arzystw o.

A rty s tk a ,  g ra jąca  ro lę  ty tu łow ą, u k azu je  s ię  n a  sce­
nie  w śró d  g ra d u  oklasków .

— Spójrz, L i lk o ! Nie je s t  ju ż  o na  bardzo  piękna, ta  
prim adonna ..  ale  co za  kolja! B ry lan ty , ja k  o rzechy!

— No, nic d z iw n eg o ! Ludzie byli nadzw yczaj lekko­
m yśln i i hojni, wtedy... p rzed  pięćdziesięciu la ty !

Mówiąca była, ja k  się okazało, rów nież a r ty s tk ą  d r a ­
m atyczną, lecz mniej szczęśliw ą od  swej koleżanki na  
scenie..,

*

Nasze w ładze  ustaw odaw cze w zięły  sobie widocznie 
do serca  „ustaw ę o praw ie  akcji i reakc ji" ,  gdyż  oto co 
czy tam y w „Ustawie o m onopolu  sp iry tu so w y m ":
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Tortury , jak im  m u s i  s ię  p o d d a ć  w s p ó ł c z e s n a  n iew ia s ta .

F ryzurka  a la garęonne... wysm ukła sylw etka... m odny b iu s t . .

NA KLEPARZU.

— O r a n y ! Moja p a n i ! Zgubiłam  m ojego najdroż­
szego Azorka ! Moją najdroższą  p s in k ę !

— N iem a rad y ,  m oja pan i 1 Musi pan i ogłosić to 
w  „K urjerku*.

— A c h ! K iedy mój A zorek n igdy  nie  czytał gaze t 1

0 0 0

W  KOSZARACH.

—  Te, A ntek, idziesz do m ia s ta ?
— Id ę l
— J a k b y ś  ta  gdzie spo tka ł  m oją M ańkę, to powiedz 

jęj, żeby  tu  do m n ie  p rzy sz ła !
—  A  cóż to ?  Czy ja  znam  tw o ją  M a ń k ę ?
— Eee... poznasz ją  ł a t w o ! Pow iem  c i : o na  m a ta k ą  

d użą  b ro d aw k ę  n a d  ko lanem !
o  o  u

W  PENSJONACIE.

— Jak i in s tru m en t m uzyczny  najbardz ie j s ię p anu  
p o d o b a ?

— D zw onek, k tó ry  oznajm ia obiad, d roga  p an i!
G &

K O B IE T A  Z  P R Z E S Z Ł O Ś C IĄ .

—  M nie się to ogromnie w iobie podoba, że  w e iestcś 
pierw szym  lepszym...

—  A mnie się to ogromnie nie podoba , że  nie jestem  
pierw szym ...

U PA RTY  SAMOBÓJCA.

Tuż obok trzeciego m ostu  w  W arszaw ie  zjawia się 
zupełn ie  n ag i m ężczyzna i zbliża się do Wisły, w  widocz­
n y m  zam iarze  sam obójstw a.

Co to m a z n a c z y ć ?  — zap y tu je  go  policjant. — 
C hyba p a n  tu  nie p rzyszed ł aż z m iasta  w  tym  adam ow ym  
s tro ju  ?

J e d n a k  sam obójca  n ie  m a  zam iaru  w daw ać się w  d ługą  
d y sp u tę :

— Pozwól mi pan  u m rz eć !  O n a  m ię  zdradziła!... 
Chcę dać jej poznać, ja k  bardzo  j ą  k o c h a łe m !

—  D obrze, d o b rz e . ,  ale., gdzie  j e s t  p a ń sk ie  u b ra n ie  ?
— Moje u b ra n ie ? . . .  Położyłem  je  n a  b rz e g u !  Czy 

p an  myśli, że m am  zam iar  dostać  k a ta ru ,  g d y  będę je  
w kładał m o k rz u te ń k ie ?

□  □ □

PRZY ŁOŻU CHOREGO. W  C IEM N E J U LIC ZC E.
D o kto r:  P a n  w ypił trzy  

szklanki w ina , pomimo iż 
pozwoliłem  p a n u  najw yżej 
jed n ą !

P a cjen t:Tak, ale leczy mię 
jeszcze dwóch dok to rów  i 
k ażdy  pozwolił mi pić po 
j e d n e j !

V V w

IDEALNA SŁUŻĄCA.

—  M arysiu ! Dlaczego p o ­
s taw iłaś  mi buciki z a szn u ­
ro w an e  aż do sam ej g ó ry ?

— No... p rzecież w ielm oż­
n a  pani sp ieszy  się dziś na 
pociąg, więc przynajm nie j 
zaoszczędzi sob ie  w te n  
sposób czasu  na  szn u ro w a­
nie  !...

□ e n

PRAKTYCZNY.

—  To je s t  jed n ak  n ad ­
zwyczaj c iekaw e, dlaczego 
Alfred ożenił się z rodzoną 
s ios trą  swej nieboszczki 
żony?

— Bardzo p ros te !  P rzy ­
najm niej n ie  będzie  się m u­
siał na  nowo przyzw yczajać 
do te śc io w e j!...

□D OD OD

— Ten m arynat z  to chy­
ba się w tobie zakochał... co­
dziennie ciebie o d w ie d za j....

— T a k! W tedy bowiem  
zda je  m u się, że  jesr na 
okręcie !



TA T E Ż  CHCE B Y Ć  M O D N A 1

—  Dlaczegoś się dzisiaj tak  w ydekoltow ała?
AĘ -—  O l  M assa l Ludzie mówić, że w tym  roku czarna 

kolor być m odna I

NASZE DZIECI I
—  A c h ! J a s i u ! Ciągle je s te ś  n iegrzeczny  I Mam z tobą 

ustaw iczne  przykrości...
—  Tak, m am usiu , ale wciąż zapom inasz o tej p rzy ­

jem ności, jak ą  ci sp raw iłem  p rzed  u rodzen iem  I
O O O

TRENNING. i' ♦
— Czy w iesz?  Mam w rażen ie , że Jadzia  m a zam iar 

w  n ied ług im  czasie w yjść za m ą ż !
— Skąd  w iesz?
— Mówiła mi jej m łodsza  s iostra , że od  pew nego  

czasu  gw ałtow nie  zaczęła trenow ać  boks, p iłkę nożną.... 
i syp iać  na  spręży  no  w em  łó żk u !

a □ □

GRZECZNOŚĆ JAPOŃSKA.
Japończycy  są  n iezm iern ie  grzeczni. Młody ka t w Tokio 

po raz  p ierw szy  wieszał złodzieja, a że n ie  wiedział, jak 
to  się robi, rzek ł  do n i e g o : „W ybacz, że cię ta k  nudzę, 
a le  dzisiaj w ieszam  po raz  p ierw szy".

— E h ! Niech p an  sobie z tego nic nie r o b i ! P rzykro  
mi, że n ie  m ogę p an u  dopomódz, gdyż ja rów nież  dzisiaj 
dopiero po raz  p ie rw szy  je s te m  w ieszany!

o  o  o

Z MOWY OBROŃCY.
—  Tak, pan ie  sędzio! O skarżony je s t  ofiarą swej łatwo 

w ierności!  Całą jego  w iną by ła  w ia ra  w  ludzi! Tak! Uczciwym 
b y ł aż do przesady , więc sobie  m yślał, że cały św iat je s t  ucz­
ciwy. D arzył więc zaufaniem  najnikczem niejsze k re a tu ry ,  zło­
czyńców, zbrodniarzy...

Nie b ęd ę  już  więcej mówił, pan ie  sędzio! Mój k lijent 
czeka n a  pańsk i wyrok... z całem  z a u fa n ie m !

o  O C3

P a d a ją  liście z d rz e w . . .
Je s ień !  O padają  z drzew  pożółkłe liście... w szystko  

opada... Czy n ap raw d ę  w szystko? ...
N ie! Stanowczo, n ie  w szystko  opada w jesieni!...

*

Bo oto spo ty k am  n a  ulicy m ilu tką  dziew czynkę. Na 
m oją sy lw etkę  pada  jej wzrok, lekko  prowokujący... 0 !  J a k ­
żeż chciałbym , b y  choć raz  ze m n ą  upad la !

N ie ! Stanowczo, n ie  w szystko  opada  w  j e s i e n i !...
*

Spotkanie . Rozmowa. Z u s t  m ych  pada  w yznanie  
miłości...

—  C o ?  M iłość? — śmieje się kobietka. — To tak ie  
p roste ...  h a !  ha! . . .  wpadnij do m nie n a  chw ilkę!

Nie! Stanowczo, n ie  w szystko  opada w  je s ie n i !...
*

Lecą, lecą żółte liście... Drzew a, krzaki, pola stoją 
nagie... Idziem y w  ś lady  n a tu r y . ,  w idzę, ja k  z mej na j­
droższej opada  czarow na maska... sz tuczny  b i u s t .. w ato­
w ane  biodra... gorset... n a w e t  chłopięca fryzura...

Mimo to, p adam y  sobie w  ramiona...
N ie ! Stanowczo, n ie  w szystko  opada  w  jesieni 1...

*

W  najczulszej chwili o tw iera ją  się drzwi i do pokoiku 
wpada  jej mąż...

—  Coś uczyniła , kobieto u p a d ła ś  -  k rzyczy  głosem  
grzm iącym , ja k  Niagara...

*

Na głow ę m oją opadła  pięść tw arda , jak  żelazo... po 
krótkiej, lecz bohatersk ie j walce upadłem  przez okno w prost 
z d rugiego p ię tra  n a  chodnik... ja k  liść pożółkły!...

*

Nad miłością, p rzelo tną , jak  w ie trzyk  jesienny , opadła 
ku r tyna .. .  Na ulicy opadły  mię psy... ja k  bom ba wpadłem  
do m ego m ieszkania . Jakżeż  tu  miło i z ac iszn ie ! Przez 
okno widać, ja k  z pożółkłych drzew  lecą... lecą... liście...

T a k !  A  je d n a k  w  jesieni... w szystko  o p a d a ł

>

AFORYZM NA CZASIE.

...Zepsuty żołądek i zepsucie m ora lne  m ożna zawsze 
poznać po języku!.,,

O O O

W Z O R O W A  G O SP O D Y N I.

—  M ógłby pan przynajm niej nogi w ytrzeć i...



WYNALAZCA

—  O l T en  Noldek — to je s t  wielki w ynalazca!
— Cóż tak iego  w y n a laz ł?
— L ekars tw o , k tó re  rad y k a ln ie  leczy w szystk ie  cho­

ro b y  !
— To m usia ł  wziąć za to  spo rą  s u m k ę ?
— Eee... n ie  w ie le !  Zaledwie cztery  la ta  w ięzien ia!
— ? ? ?...
— T a k !  Zaaplikow ał go swej teściow ej, k tó ra  oczy­

wiście, u m a r ł a ! Zawsze mi mówił, że ta  b a b a  m u  k iedyś  
nieszczęście p rz y n ie s ie !

O © o

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
—  Ach! Jak ież  śliczne m asz to fu te rko  b a ra n k o w e !
— I pom yśleć, że tak i  miły s tro ik  zaw dzięczam  tem u  

ro g a tem u  b y d lę c iu !..
—  Moja d roga!  Chociaż m ąż twój je s t  rzeczyw iście 

skończonym  b a ra n e m . . i n ie jednokro tn ie  u ro s ły  m u  rogi... 
n ie  pow innaś  je d n a k  mówić o nim w  te n  s p o s ó b !

A A 7̂

W RESZCIE SIĘ ZDECYDOWAŁ!
—  A  jed n ak  .. to nic ciekaw ego iść n a  ślub 

się to  zupełn ie  znudziło!
Ju ż  mi

OKRZYK
MIŁOŚCI. Z a w ie d z io n y  „fen l rz e c i“,

Do komisarja* 
tu  policji w ma- 
łem  m iasteczku 
zgłasza się pew ­
n a  m atrona , m ó­
wiąc, że ubiegłej 
nocy zosta ła  w 
swem  m ieszka­
n iu  zniewolona 
przez j a k i e g o ś  
n ieznanego  j e j  
osobnika,

— Czy m ogła­
b y  pani rozpo­
znać sw ego p rze­
ś ladow cę?  — za­
p y tu je  komisarz.

— Nigdy w 
św ie c ie ! J e s t  to 
zupełnie  n iem o­
żliwe! W  m iesz­
k an iu  było zupe ł­
n ie  ciemno.

—  Może zato 
pani s łysza ła  je ­
go g ło s?

— O w s z e m .. 
pan iekom isarzu .

— P ra w d o p o ­
dobnie zwrócił 
się do pani z ja- 
k iem ś w yzna­
niem  miłości, za­
nim dokonałtego  
p r z e s t ę p s t w a ?
No  n iech się
pani n ie  w sty­
dzi ! Dla policji 
k ażd y  szczegół 
je s t  n iezm iernie
w a ż n y ! Może pan i zapam ięta ła  jak i ch a rak te ry s ty czn y  
okrzyk  m iłosny?....

— Tak, pan ie  k o m isa rz u .. zapam ięta łam .
— Czy m ogłaby pani go p o w tó rzy ć?
—  O ch!.. On b y ł dosyć m ałom ów ny i um izgał się 

bardzo  krótko. Powiedział mi p o p r o s tu : „Zamknij pysk, 
s ta ra  wiedźm o 1“ .

a  a s

A TO ŁOTR!
Dwoje m łodych siedzi na  kanapce  w  s a lo n ik u :
— N ieste ty , d rogi panie... m oje serce je s t  za ję te  J
—  Ależ ja  wcale nie m ierzę  ta k  w y s o k o !

a o □
OSZCZĘDNY.

— Moja żona codziennie  dom aga  się odem nie  p ie n ię d z y !
— Cóż robi z n ie m i?
— Nie wiem... przecież n ig d y  jej n ie  d a j ę !

— A ch I M oja droga t  N ie przypuszczałem , że  
własnym  m ą te m !

mią zdradzisz/... i  to z  twoim

—  No... więc 
poco idziesz?

—  Ależ jestem  
form alnie zm u­
szony. . tym  r a ­
zem  to je s t  mój 
w łasny  ślub. .... 
n ie s te ty !

V  A

W PRACOWNI
MALARZA.
— W ięc znaj­

duj e pan, że mój 
obraz  je s t  z ły ?  
H a ! To d o b r e ! 
Człowiek, k tó ry  
n igdy nie m alo­
w ał ośm iela  się 
k ry ty k o w ać  m o­
je o b r a z y !

— Cóż to  m a 
do rzeczy ?  P rz e ­
cież m ogę z całą 
pew nością  orzec, 
że j a j k o  j e s t  
ś m i e r d z ą c e . . .  
chociaż n i g d y  
jeszcze ani j e ­
dnego  nie zn io ­
słem  !

o o O

W  SZKOLE.
— Panie  pso- 

rze !  Czy m ożna 
zostać ukaranym  
za to, czego się 
n ie  zrobiło?

— Nigdy!
— To bardzo 

dobrze!... Na dzi­
siaj nie zrobiłem  
zadania!

ANGIELSKA ANEGDOTA.

W  pew nym  angielsk im  salonie siedziało k ilkanaśc ie  
osób, zabaw iając  się w  różne  g ry  tow arzyskie .

J e d n a  z g ier  po legała  na  tem , że n ag rodę  dostaw ała  
osoba, k tó ra  zrobiła na jb rzy d szą  minę.

G en tlem an , pe łn iący  funkcje  sędziego, obchodził stół 
dookoła, za trzym ując  się na chwilę przed  każdym  z g raczy , 
p rzycżem  obserw ow ał uw ażn ie  każdą  z fizjonomji, w y ­
k rzyw ionych  konw ulsyjnie .

Po skończonym  egzam inie, podszedł do jednej z p ań  
i  powiedział do niej z całem  uznan iem  :

—  M ila d y ! Mam przy jem ność oznajmić pani, że tym 
razem  pani zdobyła  n a g r o d ę !

— Jak to ,  proszę p a n a ? — odpar ł a  zdziwiona m is s .— 
Przecież ja  n ie  b ra łam  udzia łu  w  z a b a w ie !
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Miodowy miesiąc.
Zw iązek m ałżeński p an a  Joach im a K ocha z p a n n ą  

Ju l ją  A m orek  by ł praw dziw em  m ałżeńs tw em  z miłości I
Młoda p a ra  pos tanow iła  spędzić swój m iodow y m ie ­

siąc n a  łonie  rodziny , gdyż tego rodzaju  podróż poślubna 
kosz tu je  s tosunkow o najtaniej, a p rzv tem  m ieszkanko, 
k tó re  w ynajęli sobie w W arszaw ie  nie by ło  jeszcze o d n o ­
wione.

W  p a rę  w ięc dni po ś lubie  m ałżonkow ie zjechali do 
teściów, m ieszkających  w jed n em  z prow incjonalnych m ia­
steczek. S ta ry  p a n  A m orek  m ia ł w  sam y m  ry n k u  w spa­
n ia łą  re s tau rac ję  „Pod Złotym  Rogiem*, w  k tóre j musiał 
siedzieć po całych  dniach. Żona jego  pe łn iła  w  ty m  lokalu 
funkcje  kasje rk i,  w obec czego m łoda p a rk a  by ła  w  dom u 
zupełn ie  swobodna.

Po całych  dniach  Joach im  ściskał i całow ał sw ą 
żonkę, a poniew aż i o na  ze swej s tro n y  zagustow ała 
w  rozkoszach  m ałżeńskich , w ięc w sk ro m n y m  i naboż­
n y m  dom u teściów  nie  było s łychać nic, prócz szm eru  
pocałunków , w estchn ień , sze les tu  jedw abnej suk ienk i i tym  
podobnych  odgłosów, tow arzyszących  s ta le  kochającej się 
parce.

Po p a ru  jed n ak  dniach  teść  zaw ołał sw ego zięcia do 
g ab in e tu  i odezwa! się do niego w sposób n a s tę p u ją c y :

— Moje dzieci! Widzę, jak  się kochacie i... p rzyznam  
się w am , że zaim ponow aliśc ie  mi „ilością" i in tenzyw - 
nością  sw ych  pocałunków . Je d n a k  powinniście bądź co 
bądź, tro ch ę  się k ręp o w ać!  Po  całych  dniach całujecie się, 
pieścicie... no , i, oczywiście, robicie wiele innych rzeczy , 
n ie  zw racając  na to  uw agi, że S taś  może w a s  zobaczyć. 
Mój sy n  m a już p ię tn a s ty  rok. Serce  m a, ja k  dotychczas, 
najzupełn iej czyste, je d n a k  wasze czułości m ogą w nim 
rozbudzić tem peram encik ..  i w ted y  zdechł p i e s ! Nie dam  
sobie r a d y  z nicponiem  1 B ędę za tem  zm uszony  zabronić  
w am  całować się w  obręb ie  m ojego dom u!

— T r u d n o ! — powiedzieli sobie now ożeńcy. — Ucie­
k a jm y  z tego  niegośc innego dom u! P o jedziem y sobie do 
m am y  Koch, k tó ra  lepiej zna  się na  rzeczy  od  t e ś c ia !

Zacna n iew iasta  p rzy ję ła  sy n a  i synow ą nadzw yczaj 
serdecznie , jednak , po up ływ ie  tygodn ia  wzięła n a  s tronę  
sw ego Joasia  i rzek ła  m u, grożąc p a lc e m :

— Mój chłopcze! G dybym  tu  by ła  sam a, w tedy nie 
chodziłoby mi o tu, gdyż rozum iem  dobrze  młodych... 
a l e . . widzisz, tw oja siostrzyczka, Jadzia  m a zaledwie czter­
naście  lat... a  pomimo ta k  m łodego w ieku, zas ta łam  ją  
dziś ran o  n iezw ykle  podnieconą p rzed  s ta tu e tk ą  Apollona

(wiesz, tam , w  ro g u  s a lo n u ) ! Mam w rażen ie , że to je s t  
w asza w ina, gdyż zby t jaw n ie  i często się całujecie, by  
nie miało to  rozbudzić  zm ysłów tej sm arkuli... Nie mogę 
więc dłużej w am  pozwolić n a  czułości ta k  ustaw iczne. 
Róbcie to sobie, gdzie chcecie, ale n ie  u  m nie w  dom u! 
Myślę, mój synu , że m ię z rozum ia łeś?

— D o sk o n a le ! — odparł Joachim. -  D obrze się 
zresztą  sk łada , gdyż n asze  m ieszkanko pow inno  już być 
n a  ukończen iu , w ięc już  ju tro  za ins ta lu jem y się u  siebie.

M ałżonkowie sprow adzili się do sw ego  gn iazdka 
i przyjęli służącą, M arysię, tę g ą  M azurkę z okolic W ar­
szawy.

J e d n a k  po trzech  dniach  cnotliwa dziew czyna oddała  
swej pani fartuszek , m ów iąc:

— Prose  p an i!  Mój narzecóny  służy  w u łanach , 
w ięc chcia łabyk  m u dochować wierności narzeceńsk ie j !

P R Z Y G O D N A  Z N A J O M O Ś Ć !

— Chodź do mnie, ko tku , na chw ilkę!
—  N ie m am  czasu/...
—  A le  przecież mówię ci, że  na chw ilkę!
— Tak!... ale powinieneś wiedzieć, że  „czas — to 

p ien ią d z!" .

Kłopoty celne.



A  tu  wielmożni pańs tw o  całujom  się cięgiem  bez opa- 
m ien tan ia , że az cłow ieka ciarki przechodzom  ! Niech se 
p ańs tw o  znajdom  jak o m  innom  dziew uchę, bo jo  tu  wolę
nie  być! . . . .

W te d y  pańs tw o  Kochowie wzięli sobie m iejską dziew ­
czynę, k tó ra  je d n a k  po pięciu  dniach  uc iek ła  z fro terem . 
O dgłos pocałunków , rozlegający  się cały dzień  w  m iesz­
kan iu ,  roznam ię tn ił  j ą  do tego  s topnia , że n ie  dbała
o nic. . .

N auczeni dośw iadczeniem  m ałżonkow ie na ję li w ięc 
s ta rsz ą  n iew iastę , k tórej potężne u d a  i zaw iesis ty  b iust 
d a w a ły  ręko jm ię , iż nie je s t  ona  k ob ie tą  lekką.

O kazało  się je d n a k ,  że m ałżeńsk ie  pieszczoty ro zb u ­
dzić po tra fią  n a w e t  u śp io n y  w u lk an :  oto n ie  m inął tydzień , 
a  m usiano  p rzem ocą  w yciągać z jej ram ion  m łodego i n iez­
m iern ie  w ątłego  m o n te ra ,  na  k tó rego  zag ię ła  sobie paro l 
rozw ydrzona  n iew iasta .

G dy robiono jej w ym ów ki, odpowiedziała, le jąc  obfi­
cie :

— A dyć to  w ina wielm ożnej pan i i w ielm ożnego 
p a n a ! Przecie i ja  też  m am  krew , a n ie  w o d ę !

*
Joachim  Koch i jego kochająca  i k ochana  m ałżonka 

zrozum ieli w reszcie , że n ie  mogliby w  dom u u trzym ać 
żadnej służącej, g d y b y  zechcieli się w  dalszym  ciągu 
całow ać ta k  jaw nie i otwarcie. Zdecydowali więc jedyn ie  
w  nocy  daw ać  u p u s t  w ezbranej tkliwości.

Lecz poniew aż dni w y d a ły  im  się n iezm iern ie  dłu- • 
gie... w ięc , g d y  nie  mogli już w ytrzym ać, jechali zakry tym  
„taksisem *, na dw orzec i tam , stojąc p rzed  pociągiem, 
k tó ry  za  p a rę  m in u t m iał ruszyć , rzucali się sobie 
w  ram iona, eałowali się, pieścili, tulili i t. p., udając , że 
jedno  z n ich m a  w łaśn ie  odjechać. G dy pociąg ruszał,  
w ted y  znikali n a  k ilkanaśc ie  m inu t w  tłum ie  przejezdnych, 
poczem, gdy  zajechał inny , zaczynali n a  now o s łodką 
scenę  pożegnania .

o o o

SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA.

— W ięc chcesz, żebym  ci pow iedziała, co o tobie 
m yślę  ?  D o b rz e ! Oto, że  n ie  jes teś  nic w a r t ! R ozum iesz?  Nic!

— D obrze! W  tak im  razie  ile ty  je s te ś  w arta ,  jako 
m oja połowica ?

W  PRZEDZIALE KOLEJOW YM.
— P rzep raszam  pana, k tó ra  godzina?
— ...Sobota !
— Ta k !  D ziękuję  najuprzejm ie j ! W łaśn ie  tu ta j  m ia­

łem  w ysiadać!
O O O

N A  S E A N S IE  S P IR Y T Y S T Y C Z N Y M .

—  Psia k o ś ć '... połączenie się z  tam tym  światem trwa 
znacznie d łużej, n iż  otrzym anie połączenia telefonicznego!...

Z N A C Z E K  M IŁO ŚC I.

—  Więc odraza spostrzegłaś, że  p rzystrzyg łem  sobie 
wąsy ?..  '

—  Tak!... na  s zy ji  naszej s łu żą c e j’..
o  □  c a

N A  W Y S T A W IE  R Z E Ź B IA R S K IE J .

—  ja k  ci się podoba ta marmurowa bachantka?
-  Kupiłbym  j ą , ale przyznam  ci się, że  nie cierpię 

zim nych“ ko b ie t1



N A J M O D N IE JS Z Y  M O D E L P A R Y S K I.

—  D laczegóż, do licha, nie chodzicie całkiem n a g o ?
—  ...Bo w te d y ln ie  m ożna byłoby ju ż  ani pogłębić 

dekoltu, ani skrócić sukienki!

Dwa banany.
P a n  Iksiński m ieszka z żoną  i jed y n y m  synkiem , 

Jas iem  o p arę  k ilom etrów  za  W arszaw ą i codziennie  do­
jeżdża  ko le iką  w ązko to row ą do sw ego b iura .

Poniew aż w  tych  dniach  w y p ad ły  im ien iny  jego  szefa, 
w ięc m ałżonek  dosta ł n ad e ta to w ą  g raty fikację  pieniężną.

Pan i Ik s iń ska  n a k ry w a ła  w łaśnie  do sto łu , gdy 
w  drzw iach  zjawił się rozprom ien iony  m ąż z pakiecikiem , 
zw isającym  u  guzika jego  m arynark i.

— Ach, żonus iu !  J e s te śm y  dzisiaj n iezm iern ie  b o ­
gaci ! — zaw ołał na  wstępie.

— To św ietn ie  się sk ład a !  Musisz mi za tem  kupić 
p łaszcz zim owy — odp ar ła  s te reo typow o  pani domu... — 
ale co m asz w  ty m  p a k ie c ik u ?

— A... to są  dw a b a n a n y !  Wiem, jak  lubisz  p o ­
łudniow e owoce, w ięc je  kupiłem . Z jem y je  n a  deser.

—  B o ż e ! Co za l u k s u s ! No... dobrze  ! A Ja ś  ?
— Co ta k ie g o ?
— No... nasz  s y n e k !  D la n iego n iem a b a n a n a ?
— Do l i c h a ! B yły  ogrom nie  drogie... nie pom yśla łem  

o nim, gdym  k u p o w a ł !
— Czuję, że będzie  znowóż p rzy  obiedzie aw an tu ra !  

J e s t  on  okropn ie  łakom y... będzie  rycza ł  pół dn ia!
— No, to  je s t  zupełn ie  p ro s te ! P raw dopodobn ie  

będzie  p rzed  ob iadem  niegrzeczny... więc za  k a rę  nie 
dostan ie  deseru .

— P ra w d a !  D oskonała  m yśl!
— Z pew nością  coś p r z e s k ro b ie ! Może będzie  m iał 

b ru d n e  ręce , albo złe s topnie  ze szkoły... n ie  będziem y 
mieli z te m  k łopo tu !

*

O biad się zaczął. N igdy jeszcze J a ś  n ie  b y ł ta k  
grzeczny. J a k  anioł zaw iązał sobie se rw e tk ę  pod  szyją, 
jad ł zupę  z n iebyw ałą  d y s ty n k c ją  i n ie  zostaw ił nic na  
talerzu.

Rodzice spoglądali n a  siebie w zrokiem  nieco skon­
s te rnow anym .

P an  Iksiński zaczął żartow ać z m ałym , w  nadzieji, 
że t e n  odpowie coś niegrzecznie.

Cudow ne dziecko przyjm ow ało ża r ty  z czaru jącym  
uśm iechem .

— Jakżeż  fctam poszła n a u k a ?  — zap y ta ł  ojciec, 
chw ytając  się osta tn ie j deski ra tunku .

N ieste ty  ! Jaś  miał s topn ie  celujące !
Obiad m iał się już k u  końcowi, je d n a k  ani ojciec, 

ani m a tk a  nie  mogli w y n a leść  żadnego  pow odu  do k ary .  
Sy tuacja  zaczynała  się robić  niemiła.

— Do l i c h a ! S tanow czo nasz  J a ś  je s t  zb y t  dobrze  
w y ch o w an y  i o w iele za g r z e c z n y ! — m ru k n ą ł  ojciec do 
m atk i po f rancusku  (języka tego  Ja ś  jeszcze się uczył).

— Cóż ja  n a  to  m ogę po radz ić?  — odp arła  kobieta , 
rozk ładając  ręce .

— T rzeb a  m u  będzie  dać b an a n a !
— J a  m u  odstąp ię  swojego —  odparła  żona.
— Nie ! J a  to  uczyn ię  !
— D opraw dy!...  Mogłeś chyba  kupić  trzy !
— Nie pom yśla łem  o ty m  ra k u !
— Idjoto!
— R o z rz u tn ic o !

I  m ałżonkow ie  zaczęli się kłócić z sobą  k u  wielkiej 
uciesze synalka .

—  Eee... do d jask a !  — rzek ł  w reszcie  m ąż. — D am y 
m u po połów ce i sp ra w a  skończona!

— D obrze ! S k o rzy s ta  n a  tem  ty lk o  te n  w s trę tn y  
b ę b e n !

P a n  dom u zaw ołał służącą.
—  M aryniu, a  te ra z  p rzyn ieś  n am  b a n a n y !
— Ja k ie  b a n a n y ?
—  No te, k tó re  położyłem  w  k r e d e n s i e !
— Nie w idziałam  tam  n i c !
— A je d n a k  położyłem  je  tam...
— A ha! W idziałam  p rzed  pół godzina, ja k  panicz 

coś w yjm ow ał z k re d e n su ,  a  po tem  jad ł u s ieb ie  w  pokoju!
Rodzice spojrzeli n a  siebie rozpaczliw ie, a po tem  

zawołali zgodnym  c h ó r e m :
— J a s i u ! Za k a rę  n ie  dostan iesz  dzisiaj d e s e r u !

c=) o  o

ZNA G O !
•

—  Mój d r o g i ! Chodź ze m ną do m ojego a d w o k a ta !
— Po co?
—  Muszę m u  zapłacić honorarjum , a chcę mieć n a  

w szelki w y p a d e k  św iadka!
— J a k to ?  nie  ufasz  adw okatow i, k tó ry  w y g ra ł  ci ! 

p roces  ?
— N atu ra ln ie!  Musi to  być w obec tego  skończona 

kana lja  !
□ □ □

W  RESTAURACJI.
— K e l n e r ! P roszę zab rać  to k u r c z ę ! N iem a tu  nic, 

sam a sk ó ra  i kości!
—  A p a n  co chcia łby  jeszcze?...  P ierze? ...

RĘKA RĘKĘ MYJE.
— Jed n ak ,  pan ie  doktorze , m ógłby p a n  obniżyć tro ­

chę sw oje honorarjum ... p rzecież to ja  p ierw szy  ro zp o ­
w szechniłem  g ry p ę  w tej dzielnicy!

o a  □

P R A N IE  W  R A IU ...



Która godzina?...
Przez A leje  U jazdowskie su n ę ła  cichutko  lśniąca, 

czarna  lim uzyna , m ijając dum nie  w lokące się noga  za 
n ogą  dorożki i p ry w a tn e  powozy.

Lola s iedzia ła , o par ta  o m iękkie  poduszki i sp rężys te  
ram ię  Bolka. M alutka, w ypieszczona jej rączk a  tonę ła  
w  szerokiej dłoni m ężczyzny.

—  N a jd ro ższa ! -  szep ta ł  kochanek , m iażdżąc jej 
kibić m u sk u la rn e m  ram ien iem . — Czy ju tro  będziesz 
m ia ła  chwilkę c z a su ?

Głos Loli z a d rża ł :
—  M am  w y rzu ty  sum ien ia  —  szepnęła . — T a k ! Ty 

nie  m ożesz tego  zrozum ieć, a  je d n a k  mój m ąż je s t  dziel­
n y m  człowiekiem i g d y b y  się dowiedział, że...

—  S k ąd  m óg łby  się dowiedzieć?...
— Z apew ne , ale...
— A  czem  je s t  twój m ą ż ?
Zarum ien iła  się silnie, zaw ah a ła  się, a  w reszcie 

o d p a r ł a :
— J e s t  funkcjonarjuszem   tak , no, rozum iesz .....

funkcjonarjuszem  w służbie  państw ow ej...  Ale to  przecież 
n iem a  nic  do  rzeczy  I

Zamilkli obydw oje  i  oparli się głębiej o skórzane  
poduszki.

Auto m knęło  szybko, ta k  że  m igały  ty lko  b łyski 
u licznych la ta rń .

— Och! S tanow czo zby t p rędko  jedz iem y! — szep­
nę ła  Lola!

Bolek chciał zażartow ać, je d n a k  n ie  miał już na  to  czasu.
Dało się odczuć przerażająco silne wstrząśnienie. 

Z .b rzęk iem  w yleciały  lu s trzan e  szyby  i au to , w s trzy ­
m a n e  niew idzialną zaporą  s tanęło  gw ałtow nie , pochylając 
się n a  bok.

Przez  p a rę  sek u n d  Lola siedziała n ieruchom o p rzy m ­
k n ąw szy  powieki, a  potem  zaśm ia ła  się h is teryczn ie .

—  W pad liśm y  n a  jak ieś  a u to !  — zaw ołał Bolek,
I z a c i s k a ją c  w a rg i .

Drzwiczki l im uzyny o tw arły  się w chwili zderzen ia  
i w idać było  przez nie policjanta i t łu m  gapiów , k tó ry  
m om enta ln ie  otoczył m iejsce katastrofy .

Lola podskoczyła n a  siedzeniu, ja k b y  tk n ię ta  p rą ­
d em  elektrycznym .

—  Moj m ąż!
Rzeczywiście, b y ł to  jej mąż, - p rzodow nik  [policji 

Nr. 17442, będący  /w ła śn ie  w  służbie. P różna  kob ie tka  
nie chciała w yjaw ić kochankow i s tanow iska, jak ie  zajm o­
w ał jej m ałżonek, a  tym czasem  n ie fo rtunny  zbieg oko­
liczności sam  zają ł się zupełnem  „w yśw ietleniem * sytuacji.

Stróż bezp ieczeństw a spoglądał tym czasem  do wnę- 
rz a  sam ochodu. P o  nerw ow em  d rg an iu  w ąsów  i sdn ie  
zaczerw ien ionych  policzkach m ożna było poznać, w  jak  
w ie lk iem  by ł podnieceniu . Po chwili uczynił jak iś  n ie ­
zd ecydow any  ruch rę k ą  i z ap y ta ł  g łosem  d r ż ą c y m :

— K tó ra  je s t  te ra z  g o d z in a?
— Za dw adzieścia  m in u t szós ta !  — odpowiedział 

k toś  z tłum u.
— Czy nie  je s t  pan i skaleczona ? —  zapytał. — Nie ? 

A  w ięc proszę  w ysiadać!
Podał dość n iezręcznie  ram ię  w ysiadającej żonie.
— S taszku  1. . . .  — szepnę ła  to n em  błagalnym . — 

Staszku... n ie  m yśl, że...
—  Proszę  mówić do m n ie :  „P an ie  p rzo d o w n ik u * ! — 

ucią ł k ró tk o  i zdecydow anie , a  po tem  zwrócił się do Bolka: 
P a n  rów nież  n iech  w y s ia d a !

K ochankow ie, okrążen i ze w szystk ich  s tro n  c ieka­
w ym  t łu m em  gapiów , stali b ezradn ie  koło  rozbitego  auta. 
T ym czasem  policjant w yciągnął no tes  i zwrócił się do  Loli:

— Pani im ię?... nazw isko?.. .  m iejsce z a m ieszk an ia?
— S ta s z k u ! .. b łagam  ciebie... n ie  rób  kom edji!...  — 

w y szep ta ła  Lola!
—  Proszę  mówić do  m n i e : „Pan ie  p rz o d o w n ik u * !
K obietka zacięła  wargi.
—  A  więc do b rze !  K arolina Piórko... u lica Z iem iań­

sk a  6.
— A... p a n ?
—  Bolesław  Pnicki, inżynier... M arszałkow ska 18...— 

odpowiedział n iechętn ie .
—  W  k tó rem  m iejscu wsiedli p ańs tw o  do tego  a u ta ?
— W siedliśmy..., w ychodząc z mojego m ieszkan ia !
— W ychodził p a n  ., razem  z p a n ią ?
—  Tak... razem  !
T w arz  policjanta p rzy b ra ła  kolor buraczkow y. Zapytał 

tonem , w  k tó ry m  drgało  n iezw yk łe  w zb u rzen ie :
— K tóra  g o d z in a?
— Za k w a d ra n s  szósta  — odp arła  Lola. — Chciała 

bym  p anu  przodow nikow i wytlóm aczyć... b y łam  u  tego 
p a n a  jedynie ...

— To m ię  nic  n ie  obchodzi, p roszę  pan ią  — odparł 
m ąż i zwrócił się do m ę ż c z y z n y :

— Czy szo f tr  jecha ł z p rzep isow ą szy b k o śc ią?
—  Nie wiem, panie p o s te ru n k o w y ! Możliwe, iż jechał 

zb y t  szybko , ale... rozum ie  p a n .. jadąc  w  tow arzystw ie , 
n ie  zw raca łem  uw agi n a  s z y b k o ś ć !

—  T a k !  T a k !  Rozum iem !... Takie miłe sam  n a  sam 
w  zam knięte j limuzynie... trudno , oczywiście, zw ażać na  
to, co się dzieje, g d y  m a się w ew n ą trz  dość zajęcia!... 
Czy może mi p a n  powiedzieć, k tó ra  jos t g o d z in a?

— Za dziesięć szósta!
— D ziękuję!
— Proszę posłuchać, pan ie  przodow niku  — rzek ł 

inżyn ier  konfidencjonalnie . — Czy nie  m ożna by łoby  
pom inąć w  pańsk im  pro tokole  nazw isko pani? ...  Rozum ie 
p a n  zapew ne, że  zachodzą czasem  w ypadki, w  k tó rych  
ta k a  n ied y sk rec ja  może spow odow ać pow ażne komplikacje...

—  Może będzie p a n  ta k  g rzeczny  powiedzieć mi, k tó ra  
j e s t  godzina  ? — przerw a ł policjant, szarp iąc nerw ow o w ąsa.

—  C hętn ie!  Za pięć szósta... Otóż rozum ie pan, będzie 
to  z pańskie j s tro n y  ogrom na uprzejm ość, za k tó rą  b y ł­
bym  n iezm iern ie  wdzięczny...

Policjant w yciągnął z k ieszeni chustkę , s ta r ł  n ią  pot, 
p e r lący  się n a  czole i spojrzał n a  inżyniera  w zrokiem  
tro ch ę  n iep rzy tom  jy m ,  p rzestępu jąc  z nogi na nogę. Przez 
chwilę zapanow ało  milczenie.

—  K tóra godzina ? -  zapy ta ł wreszcie g łosem  drżącym .
U przejm y Bolek pospieszył z o d p o w ied z ią :
— Dwie m inu ty  po szóstej....
W oku  s tróża  bezpieczeństw a publicznego zam igotał 

ra d o sn y  błysk. W jed n y m  m om encie spad ła  z jego  tw arzy  
m ask a  służbistości. Zbliżył się szybko do inżyn ie ra  i w p ra w ­
n ym  ru ch em  odw iniętego ram ien ia  zaaplikow ał m u  p arę  
s iarczystych  policzków, k tó re  n iefortunnego  kochanka 
p rzew róc iły  na  chodnik

Zdziwiony t łum  zam ilkł i p rzyg ląda ł się dziwnej 
scenie, n ie  rozum iejąc, co się w łaściw ie stało.

Je d y n ie  Lola, pomimo niesłychanego  zdenerw ow ania , 
zrozum iała, że  jej mi^z, p .zodow nik  Nr. 174*2, k tó ry  k o ń ­
czył służbę p u nk tua ln ie  o godzinie szóstej w ieczór, p rze i­
stoczył się w  tej chwili z o soby  u rzędow ej w  zw ykłego 
obyw atela , k tó ry  m a praw o zareagow ać  czynnie  n a  zdradę 
m ałżeńską.

Redakcja i Administracja „Bociana* 
Kraków IX, 

ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

Prenumerata:

kwartalna....................................zł. 4 5 0
półroczna....................................zł. 9’—
roczna ......................................... zł. 18’—

Ceny o g ło s z e ń .
cała kol. (w tekście)  zł. 3S9‘ -  (w rekl.)280 — 
V* „ ,  zł. 200'— „ 1 5 0 -
7ł .  .  zł. 90 -  „ 8 0 - -
V. „ » zł- S 0 -- „ —
wiersz  milim. jeńnoszpal t .  w  tekście  40 g i .

w  reki. 30 „ 
Za 1 cm. kliszy 15 gres^y.



FOTO-AKTY
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dla miłośników i malarzy
w  a r t y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 '/jx 14 c m .

K olekc ja  A. s k ł a d a  s i ę  z 50  s z t u k  ( k a ż d a  inna )  zł .  10. 
K o le k c j ą  B 100  szt .  zł. 18. —  W y s y ł a  s ię  z a  p o b r a n i e m .  
P r z y s y ł a j ą c y m  z g ó r y  p i e n i ą d z e  p r z e s y ł k a  n a  n a s z  k o s z t .

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k r z y n k a  p o c z t o w a  Nr. 5 9 8 /B .

albumy paryskie  
po 80 fo to -aktówDla miłośników piękna

„P IĘ K N O ŚĆ  C IA Ł A  KOBIECEGO" C ena 5 zł. 6 0  gr.
z p r z e s y ł k ą ,  za pobraniem pocztow em  albumy piękności 
kabare tów  paryskich wydawnictwa kart pocztow ych  i t.p. poleca
„S Z T U K A  PA R Y SK A " Z A K O P A N E , UL. KRUPÓWKI

Pst w  Najwyższa pikanterja! Tylko d la  dorosłych!
• • •  •  •  Prawie  na desz ły  orlg inalne fo togra f je  francuskie,  
—  .......' h i szpańskie ,  w łosk ie  i tureckie.

Serje po  2, 5, 10 zł. w  liście pol econym póki  z a p a s  s tarczy wysyła  : 
= = = = =  P O L  MER KUR T e s l n  Cz.  O s t r o w s k a  17. = = = = =  
Zal iczek s ię  nic zasyła  -  Na składzie  równ ież  f rancuskie  artykuły 
g u m o w e  i hygieniczne.  -  P o l s ki ka ta log za dołączeniem porta.

PSYCHO-GRAFOLOGJA.
Kim jes teś  ? ^  im być m ożesz  ? Szvller-Szkolnik.  psycho-  

grafolog,  autor  prac  nau k o w y ch  okreś la  charakter ,  zdolności ,  
zalety i wady.  Nadeślij  cha rakter  p i s m a  swój lub za inte­
resowanej  osoby,  n ap i sz  rok, mies iąc  urodzenia ,  kawaler ,  
źonatv,  wdowjgc ,  ile o s ó b  najbl iższej  rodziny,  o t rzymasz  
n a u k o w ą  szczegółow ą analizę cha rakte ru ,  określenia w a ż ­
niejszych zdarzeń żvciowych,  odpowiedz i  n a  szczerze 
zad an e  pytania,  r ó w n reż h o ro s k o p  ułożony przez s łynne 
med jum M-lle Evigny. Analize-horoskop wysyłamy po 
ot rzymaniu  3 zł. Osobi śc i e  przyjmuje 1 2 - 7 .  D oświad cze ­
n ia  n au k o w e  Szyllera Szkolnika za szczycon e ch w a leb ­
nymi pro tokó łam i  n aukow ych  towarzys tw Warszawy ,  ś w i a ­
dec twami  najwybitn ie jszych p o w a g  świata  lekarskiego.

A d r e s :  W arszaw a, Wy daw nictw o .Ś w it“, P sych o-  
grafo logSzyller-Szkoln lk , P iękna 25.

Nadzwyczaj c iekawej  Ireści książki .  Kata log i lus t ro­
wany  darmo.  (Załączyć znaczek pocztowy) .

80  zd jęć  w  k a ż d y m  a lbum ie !

C en a  5 zło tych

F A R IS  A R T  ĆD ITIO N S

PARYSKIE ALBUMY
LA B E A U T E  r e w ja  p i ę k n o ś c i  k o b ie c e j

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wysyła za pobraniem poczto wem:

PR Z E M Y ŚL ,  S k r z y n k a  p o c z to w a  26
Konto czekowe  P. K. O. 152 950

UWAGA: Sta łym odb io rcom na szych  w  dawnictw 
w y s y ła m y  bezpła tnie a lbumv.  jako premje:  
Bal  du Moul in-Rouge,  F o h e s  Bergere,  Souve- 
nirs,  Venus .  Les Bacchanales ,  Leda,  Les 
Amours  d ' s  Dieux I-II, Monlmarlre.

80  zd jęć  w  k a ż d y m  a lb u m ie  1
Dotychczas  n ieznane i n i ewydane akty 
podług n a j p i ę k n i e j s z y c h  m o d e l e k

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ł o w o .  -  Najmniejsze  ogłoszenie  10 s łów 

Przy za m ó w ie n iach  l i s townych r r o s i m y  naleźyfość  z a ą c z y ć  w  znacz ­
kac h  pocztowych,  a tekst  ogłoszenia  w  celu uniknięcia pom yłek pi sać  
czytelnie.  Zgłoszenia na a n o n s  p r z e c h o w u e  Administ racja „Bociana” 
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zmieszenia n a  a n o n s  m o g ą  P. T. og łasza jący sie o t rzymywać 
l istownie,  p rzyczem należy przes łać  znaczek 15-to groszowy.

Adminis t rac ja  zas t rzega  sobie  prawo  m o d y f i k o w a n i  nade ­
s łanych ogłoszeń,  których t reść ze wz ględó w te nzura lnych  nie mogła  
by zos iać  wyd ru kow aną .

Adresować:  A d m i n i s t r a c j a  „B o c ia n a "  K r a k ó w ,  ul. K a z i m i e r z a  
W i e l k i e g o  L. 95.

----------O ----------

K AWALER, lat 33 na  stałej p o s a ­
dzie, ożeni się w  krótkim czas ie  

z p o s a ż n ą  panienką Ł as k a w e  z g ło ­
szenia z fotografja (za  zwrot  ręczę 
s łow em  honoru)  p r o s i ę  przes łać  do 
Administracj i  „B oc ia na” pod „Ka­
w a le r”.

BRUNETECZ^A mał >,  lecz ład- 
niutka pragnie  p o znać  pana,  

po s iada jącego  w ła sn e  auto. Zgło­
szenia  pod:  „Brunet” do adm.
„B o c ia n a ”.

D O Z N A Ń .  Silnych wrażeń artyst. 
1 szu ka  miody  inteligent -  esteta,  
znudzony p rowinc jona lnym trybem 
życia.  Przystąpi  także do  klubu. 
Ł as k a w e  zgłoszenia :  Adminisi racja 
„Bo ciana” pod „Nirvana“.

D A N N A  w-esoła, b londynka,  ele- 
* gancka,  dobrze się prezentu­
jąca,  pozna pana,  który w yro ­
bi łby jej po sa d ę  b iu ro w ą w  W ar­
szawie ,  lub  Łodzi.  Zgłoszenia do 
Adm.  „B oc ia na” po d  „Luśia”.

I / T O R A  z pań ze chce  p o znać  
m łodego  b an k o w ca ,  mającego 

o g ro m ny  z a p a s  dobrego  humoru)  
Dyskrecja zapew niona.  Zgłoszenia :  
Adminis trac ja  „Boc ia na” po d  „Hu­
m o r ”.

p O S T A W N Y  brunet  lat 42, właś-  
ł  ciciel rea lności  pra gnie  p o z ­
nać  ra n ie n k ę  do lat 20 w  celu to ­
warzyskim.  Małżeńctwo .niewyklu­
czone Zgłoszenia :  Adm. „Bociana"  
pod „Demon”

J M  LODA, sympaty czna  pani  zawrze 
z n a jo m o ś ć  z sympatycznym 

mężczyzną,  najchętniej  z Częs to­
chowy,  R ad o m s k a  lub Pio  rkowa.  
Cel towarzyski  r n a l ż e ń s t ! o możliwe. 
Listy do Admin. „B o c ia n a ” pod 
„ R a d o m s k ”.

IZ A W A L E R  lat 30, przemysłowiec ,  
* *  na  s t anow isku  p szokuje  pan 
ny lub w dow y  z Kapitał m celem 
otwarcia in teresu  na w łasną  rękę. 
Cel matrymonialny.  Zgłoszenia  z fo­
tografią do Adm. po d  „P rzy sz ło ść”.

P R Z Y S T O J N Y ,  intel igentny męż- 
1 czvzna.  lat 30 p agnie  p oznać  
ładną,  e legancką  panienkę lub w d o ­
wę do lat 27 p o s iad a ją cą  w  P o z n a ­
niu mieszkanie .  -  -  -  — F o to ­
grafia po żad an a .  P o m o c  mater ja lna  
z a s e w  io na l  Adresy oroszę  z c a ­
lem zaufaniem r o d a ć  do Admini­
stracji  „Bociana"  po d  „Mieszka­
nie".

p O Z N A M  PANIĄ do lal 35, nie- 
‘  brzydką,  z a m oż ną  w dów kę ,  lub 
rozwódkę,  która zgodzi łaby s ię  p o ­
ś lubić inwal idę  wojennego.  P o s ia ­
d am  w łasny  dom  na prowincji  i mały 
warsz ta t  au tomobi low y.  Zloszenia 
p o d :  „P ro winc ja” do Administracj i  
„B oc iana” .

p H C IA Ł B Y M  POZNAĆ KOBIETł; 
^  milej po wie rzchow noś c i ,  s p o ­
kojną,  inteligentną,  muzykalną ,  nie 
dzisiejszych p o g ląd ó w  w  celu m a ­
t rymonialnym. Ż . łoszenta,  moż iwie 
z fotografja pros zę  sk ie ro w ać  do 
Adm.  „B oc iana” pod  „Szc zęś : i e “.
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